
M  1 . Kraków 1 Stycznia — Wtorek. Rok 1850.
H y c h o d a i  w t r z y

r a z y  n a  m ia a ia c , t j .  Ig a  19 
> 30go k a ż d c g a  a iia a ia c a  j a ­
ko  d o d a te k  d e  C z a s u .

P o je d y n c z y  a r k u s z  D o d a tk u  
k o s z tu je  g rp . 15. P r e n u m e -

r a to r o w ie  o t r z y m u ją  g o  b e z ­
p ł a tn i e .

^ d z ie  s z u k a ć  p rz y c z y n  upadku  l i t e r a tu r}  ? S z tu k i  p iękne  w  N iem ­
cze ch .  — 0  t e a t r z e  w K ra kow ie .  — ( K r y t y k a )  P a r a f l a ń s z c z y z n a .  — 
W i a d o moAci bib1iograt iczne * a t t \ s t y c z n e .

Gzie szukać przyczyn upadku literatury?

Smutnych pojawisk niebrak w naszej epoce; 
ale nic smutniejszego nie budzi uczucia, jak  gdy 
pomyślimy o osłabieniu moralnein, o upadku uniy- 
słow ym , w każdym nieledwo zakątku ziemi. Śród 
powstań, wojen, hałasów sejmikowych, jakżeż 
błogo byłoby wytchnie w kwiecistym raju utwo­
rzonym przez wieszczów i sztukm istrzy! Ależ 
zaledwo wstąpisz w ich dziedzinę, otoczy cię cienie 
' mary, żadna rzeczywista niezbliży się postać, 
duch się twój niewytrzeźwi, bo tajemnicy życia, 
ho żadnej świeżej mj śli ztamtąd niewyniesiesz. A  
tak zawiedziony, rozczarowany, wracasz do g a­
zet i do polemiki, tego jedynego dni naszych wi­
dowiska. To jedno ma jakiś cień rzeczywistości; 
a chociaż niepokrzepia ducha, przynajmniej mor­
duje ciało. Uważając ten symptom, zapytujesz 
się: zkąd ta niemoc i ta bezw ładność? Jestże 
to skutek grzybiejącej cywilizacyi, czy też odmła­
dzania się ludów? Dlaczegóż śród tego ruchu, 
tych konwulsyjnych drgań , żadne ziarno niewscho- 
dzi, żaden kwiat nieowocuje? Dlaczego nigdzie 
ńiewidzim wielkiej umysłowej zdolności, eoby o- 
" ła d n ę ła  i górow ała? Dlaczego nakoniec kwia­
ty myśli ludzkiej, poezya i sztuki piękne takie 
todłe i ja ło w e ? — Zapew ne, odpowie kto, że czas 
"ielkich osobistości m inął, że niebędzie arysto- 
kracyi jeniuszu; że teraz kolej na massy; a massy 
Potrzebują jeść i okryć się. A le odpowiedź ta 
^ z a s p a k a ja ;  wszakże i dawniej za czasów ateń-^MCłl   L____i*. ' i ii ,1‘yw a J o  m a y  m a ssa ch , a d latego  
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jeiliusz i talent stąpał po własnej drodze. W s z a k ż e  
i dawniej byw ały wojny i wstrząsu ienia, a dla 
tego samotny g łos poety wzbijał się ku niebu, 
1 głębokich zaciekań mędrca nikt nieprzerywał. 
Rzeczywiście literatura i sztuka niema się czego 
obawiać od przewagi m assy; jej głód i chłód 
"tepochłonie jej. Teorye socyalistów i komuni­
stów niezdołają wytrącić pióra , pędzla lub dłóta. 
Przypuśćmy, że zamachy ich wywrócą budowę 
społeczną, poniszczą i popalą pomniki i gmachy: 
ale dlatego pięknej, nieśmiertelnej natury, uśmie­
chającej się w spokojnej pogardzie, zniszczyć nie- 
*dołają. Bezpłodność i jałow ość literatury i sztuki, 
r»usi więc inne mieć źródło. Zapewne że inne, 
odpowie kto; społeczeństwo dzisiejsze w zarodku 
depce jeniusze; obyczaje dziś tak prostackie, a 
*ycie tak prozaiczne. P raw da, że monomania ró­
wności dzień w dzień wyrzuca wszelką przyzwoi­
tość i ogładę z obyczajów, ale prozy życia nie- 
"idzę. Przeciwnie, dzisiejsze zdarzenia mogłyby 
dostarczyć materyi na dziesięć takich Iliad i M a- 
habarat. Cudowność nas otacza; palec Boski taki 
widomy; a najlichszy robak niepotrzebuje gonić 
za przygodami po lądzie i morzu, bo te zasko­
czą g 0 y r  domu. Tajemnicza niepewność wprzę- 
dł*t się w żywot nasz; nikt niewie jakie jutro go 
f‘zeka — i czy się niezbudzi w całkiem innym po- 
!ządku społecznym? Jeżeliby zdarzenia obecne 
}yły  bez poezyi, gdzież tej poezyi szukać? P rzy ­
patrzmy się tylko aktorom, scenom, pochodowi 
całego dramatu, a ujrzymy istny świat Szekspi- 
*?$ki powikłany, rozmaity, jaskraw y, pełen prze­
k le ń s tw . Kiedyż więcej jak dziś człowiek jest
c z ło w ie k ie m , tą  tr a g ic z n ie -k o m ic z n ą  i s t o t ą , kt<ira
,lamiętnie szuka prawdy, i kłamie bezczelnie. X ie- 

poezyi! A  czeinże będzie historya dwóch 
^  ostatnich? Naród sp łynął we krwi bratniej —
I . tego widowisko się zaczyna — wszystkie na- 
zieje, rachuby, przywala wielki kamień grobo­

w y— ale oto te same potęgi co tak straszny w y- 
!'°h zagłady w yrzekły, chwieją się — rozsypują —
1 * pod grobowego g łazu wybiegają na cały

świat mściciele; wszędzie ich znajdziesz gdzie 
tylko zabiera się na dzieło zniszczenia.... Strach 
przejmuje! więc jest jakaś wyższa potęga co ka­
rze , co dumę i zapamiętałość ukraca, co przy­
pomina , że rachunków bez gospodarza robić nie­
można? Gdyby nic więcej niejawiło się nad to 
znamię widomego cudu, jużby interes poetyczny 
naszej epoki prześcignął inne, i w kształtach zmie­
rzył się z wojnami krzyżowemu A  cóż dopiero, 
jeżliby przyszło rozbierać i wyliczać, te wielkie 
poświęcenia się niewiast, te cierpienia i jęki, któ­
re mur lub ziemia tłum i; te nagłe upadki i wy­
w yższenia; rody królewskie na wygnaniu, w y- 
gnańce u steru; odłamki społeczeństwa pełne hi­
storycznej chwały, stające do walki z ciemnym 
tłum em ; a też nowe Argonauty żeglujące po złote 
runo do Kalifornii, jakby zaprzysięgli zdobyczą 
tą kupić sobie panowanie i przyjaźń bogów? Cóż 
tym obrazom brakuje, aby zamienić je  w poezyę? 
Dość odsunąć je  w g łą b , olśnić światłem czar- 
noksięzkim przeszłości, a/.olbrzymieją i przemó­
w ią, jak bohatyrowie Iliady lub Dantoskie cienie. 
Przyczyna więc ta upada; w naszej epoce tyle 
znajdziem żywiołu poetycznego co i dawniej. — 
W szystko to jednak nierozwięzuje pytania: zkąd 
taka jałow ość w ogóle literatury? S łyszałem  
ludzi bystrego umysłu utrzymujących, że upadek 
wszelkiej literatury jest bardzo bliskim; bo i chrze- 
ścianizm chyli się do upadku; zużył się , więc 
niezdolny tworzyć. Z apew ne, jeżeli przypuścimy, 
ze chrześcianizm może skonać, dlaczegóżby lite­
ratura, rzecz tak podrzędniejsza względem jego 
boskiego początku, równego losu doznać niemia- 
ł a ?  A leż poco sięgać tak wysoko, kiedy dale­
ko niższe przyczyny w pływ ają na jałow ość u -
in y s ło w e j  tw ó r c z o śc i. Z d a n iem  n a sz e n i d w ie  t y l -  

1 ko j e s t  p r z y c z y n  które z a d a ły  c io s  lite r a tu r z e :
wpływ ducha rewolucyjnego i brak wiary ogólnej.

Cóż to jest duch rewolucyjny? N atrąciłem , iż 
wszelkie powstania i massy niekoniecznie dla sztuk 
i poezyi okazują się zgubne. Ale tu czyn od 
myśli oddzielić w ypada; jakoż nie uliczne strza­
ły , nie barykady, umysłową twórczość paraliżu­
ją , tylko duch rewolucyjny tegoczesny, szatański 
duch buntu przeciw wszystkiemu co je s t , równy 
wpływ wywiera na kreacyę, co i najdzikszy wscho­
dni despotyzm. L iteratura, poezya, sztuka nale­
żą do dziedziny natchnienia, harmonii, pięknoty; 
duch rewolucyjny z natury niusi burzyć [ prze­
b y ć ;  jego natchnieniem negacya, pięknotą zw a­
liska, harmonią krzyki wściekłości i szału. Spo­
dziewam się jaśniej to wytłomaczyć: że gdy duch 
ten do mas przeniknie, stłumi w nich uczucie mo- 
l dlne, czesc podziwu wygładzi, a zarazem obłą— 
ka i wykrzywi umysł poety i artysty. Poświęćmy 
tej myśli chwilę uwagi: rewolucyonista, wszak 

j to wyraz świeżo ukuty; prawo do rewolucyi jest 
(prawem nowego wynalazku; ztąd też częstokroć 
niewierny, czy rewolucye są dziś środkiem, czy 
celem, przynajmniej takby z niektórych pojawów 
sądzie wypadało. M ógłby kto zarzucić, że prze­
cież i w czasach starożytnych byw ały wojny do­
mowe ; że burze polityczne królom zryw ały  ko­
rony; że Ateny, B-zym, Bizancyum patrzały  dzień 
w dzień na rozruch uliczny; oikt temu nieprzeczy, 
wszystko to stare jak  św iat, jak dzieje — ale duch 
rewolucyjny, jest świeżym wynalazkiem. \ \ r ro­
zruchu padło g ł (jw kilkanaście, rannymi szpital 
się zap e łn ił, historyk zapisał datę i natem sie 
kończyło najczęściej; lecz mordować ludzi, byt 

i ich niszczyć w rnoc jakiegoś prawa przeciwnego 
i wszelkim dotąd znanym ustawom —- to całkiem no- 
| woczesne odkrycie.' j estto uczące zjawisko, dla 
każdego, co pragnie uczyć się i widzieć. Można 
powiedzieć, że za naszych czasów w umysłach 
wre zapamiętała chęć burzenia i dezorganizacyi. 
Dlatego w społeczeństwie roniącem z każdą go - 

i dziną nić tradycyi, bez której żyć mu niepodo­

bna, utworzyła się tradycya czysto-rewolucyjna, 
ustna, obiegająca tłumy, mająca także swoich hi­
storyków, filozofów, teoretyków, a  nawet i poetów....

Praw o do rewolucyi, tak często powtarzane 
pi/.ez dzisiejszych publicystów, tak sofizmatycznie 
rzucone nawet przez Mochnackiego, który wy­
rzekł : że sto lat spokojnych reform niezdoła tego 
dokonać, co jedna chwila przewrócenia porządku 
społecznego, zupełnie wykrzywiło pojęcia moral­
ne, aż nakoniec przyszło do tego, że dziś mie­
dzy odzyskaniem niepodległego bytu, a rozbiciem 
społeczeństwa aż w najświętszych jego związ­
kach, zatarto wszelką prawie różnicę. P isarze, 
tak zwani radykalni, co chwila za wzór stawiają 
rewolucyą francuską i jej matadorów; co na je ­
dno wychodzi, jakby upominali: prowadźcie dalej 
ich dzieło, ze wszystkiemi następstwami; wierzcie 
tylko w ich pomysły, w ich sposoby, w ich na­
miętności, z g o ła , przechowujcie tradycyą rewo­
lucyi. Z razu , mianowicie u nas, by ła  to strawa 
ludzi wyższego ukształcenia • le c z  agitatorowie 
i propagatory usiłowali wszczepić te wszystkie 
wyobrażenia w lud, a raczej w tych, co się naj­
bliżej z nim stykali; tym sposobem niedouczo- 
ność lub ciemnota zaczyna już żyć funduszem tej 
zgubnej wiary i wspomnieniami haniebnej pamięci. 
Niemając u nas tak wybitnych przykładów, jakie 
Franeya posiada, a chcąc przytem doktrynie na­
dać jakąś barwę narodowości, wyrwali z histo- 
ryi powstań naszych najbrzydsze, najsmutniejsze 
karty; i przytaczali je  jako wzór do naśladowa­
nia. Pokazuje się z tego, że ci pseudo-nowato- 
rowie nic nie wynaleźli now ego; przeciwnie, opi­
saw szy się błędnem kołem , kręcą się w niem 
aż do zawrotu głow y. Duch ten , utrzymawszy 
so b ie  w ła ś c iw ą  tr a d y c y ą , nigdzie nic jeszcze nie 
S tw o r z y ł  a c z  z a w łń d ó ą ł  w s z y s tk ie m i n am iętn o­
ściami. S p o łe c z e ń s tw o  n iem a mu z a  co d z ię k o ­
w ać, bo kto pamięta dawniejszą swobodę, ten 
dopięto czuje, jak dzisiaj wszystko ścieśnione, a 
najbardziej najdroższa z wolności — wolność oso­
bista. Literatura toż samo. Duch ten, nigdzie nic 
niespłodził. Najlepsze dziś romanse (m a się ro­
zumieć najgłośniejsze) są z gruntu rewolucyjne 
taki w nich wieje s z a ł, taki zaw rót, taka żądza 
podkopania wszystkiego i anarchii; a poezye, za 
najlepsze miane, nie tehnąż rozpasaniem najna­
miętniejszych szałów  ? Dziwmyż się te ra z , dla 
czego literatura wydaje same tylko dzikie i nie­
zdrowe owoce?

Jeżeli, jak  widzimy, duch ten jest panującvm, 
jeżeli tradycya rew o lu cy jn a  jedna tylko przecho­
w ała s ię , gdy wszystkie inne zapomniane zo - 
sta ły , pytam : cóż może płodzić taka epoka, krom 
burz politycznych i dzieł literackich przeczących, 
gorączkowych i trujących? U m ysły, podobne do 
łanów zbitych gradem , do drzew połamanych 
wichrem, coraz bardziej oddalają się od wszel­
kiej intuicyi, i gubią rzeczywistą treść najżywot­
niejszych prawd moralnych. Nietylko bowiem zwąt­
pienie odejmie umysłom siłę twórczości, lecz po­
woli wprawi je  w taki stan otrętwienia, że obo- 
jętnem okiem Kretynów patrzeć będą na wszystko, 
co się naokół dzieje. Przyznajmy się szczerze : 
czyśmy od tego stanu dalecy? My żyjemy tylko 
ciałem ; ono rusza s ię , rzuca, drzy podrażnie­
niem ; zato strudzona dusza, bezwładnością tknię­
ta. W ia tr rewolucyjny jak siroko, spalił >vege- 
tacyą moralną, świeżą zieloność uczuć.

Sypiąc gruzy na gruzy, czy myślimy, że z nich 
gmach postawim ? Gzy z rum może być co wie- 
cej, jak ruina? W prawdzie dobroczynna natura 
mchem pokryje rozrzucone g ła z y ;  sterczące ko­
lumny powiąże wieńcami bluszczu; przez pęknięte 
sklepienia zazierać będą dzikie chwasty, a w środ­
ku gad zamieszka z jadowitym grzybem. Otóż i 
cały skarbiec piękności. otóż i cały widok: in- 
nngo spodziewać się niemożna. D usza, dotknięta
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tym widokiem, zamyka się w sobie, w tej na­
dziei, że może w głębi swej znajdzie harmonie! 
Lecz i tam panuje zamęt i miotają ni;} sprzeczne 
żądze, kłótliwe opinie, których niemoże ani po­
godzie z sobą, ani się ich pozbyć. Będąc wię­
cej rewolucyjną niż religijną, więcej przeczącą 
niż wierzącą, niemoże znaleść w sobie ani har­
monii, ani porządku, ani pokoju, ani pogody. 
Z tego wynika, że dusza w tym stanie, niemoże 
się ani skupie, ani głębokości w sobie wyrobie* 
jedna bowiem religia zdolną jest używać tveh 
dwóch przymiotów moralnych. Kiedy wiara du­
szę napełnia. wtenczas wszystkie zdolności jej, 
wszystkie pomysły, topią się jak metale w ogniu, 
aby dźwięczną śpiż wydać. To pewna, że wiarą 
osięga się dwie rzeczy : skupienie i głębokość. 
W szelkie pomysły podsuwane przez rozum lub 
wyobraźnię, promień wiary roztapia, czyści, u- 
szlachetnia i przeistacza. W ia ra , stokroć dziel­
niej, niż najtwardsza w ola umie zgromadzać roz­
rzucone żywioły jakiej nauki, lub poematu; ona 
nieopiera się przypadkowi lub sposobności, jak 
to wola czyni; przeciwnie, nieodrzuca żadnej 
sposobności, żadnej myśli przypadkowej; nie- 
piętnuje tego lub owego znamieniem: to szlachet­
ne, a to nikczemne; lecz podobna religii, której 
jest wynikiem, a która przygarnia do swego ło ­
na wszystkich ludzi — przyjmuje wszystkie no­
we pomysły, zwykłą ich nagość obleka w szatę, 
i choćby jak były skalane, uświęca je swojem 
dotknięciem. W  głębiach duszy religijnej, jak 
w głębiach morza, tysiące spoczywa tam dzi­
wów myśli, tysiące natchnień, jak cennych pe­
reł. Tylko zastanówmy się, co to jest wiara, 
jeśli nie grunt pierwiastkowy natury człowieczej ? 
A  jako tradycya nas uczy, że tylko dwojakie 
istnieje prawo na świecie: prawo naturalne i ob­
jawione ; tak podobnież dwa tylko rzeczywiste 
żywioły tworzą naturę ludzką; a te są: instynkt 
i wiara.

S ą  to d w a  n a jp r o stsz e  p rzy m io ty , k tó ry ch  n a b y ć  
trudno, a które z sobą przynosimy, rodząc się, 
lub przyjmujemy naoślep. Ani jeden, ani drugi 
analizować się nieda; pochodzenie ich równie nie- 
docieczone, jak istność Boga.— Pytam więc, jeśli 
naród jaki pozbawiony instynktu i wiary czego 
spodziewać się może? czy będzie zdolnym do 
jednolitej myśli? czy zdobędzie się na tę rzutność, 
która niemoże być obrachowaną naprzód, a którą 
tylko jedna chwila natchnienia sprowadza ? — By­
najmniej : gdzie grunt niejednaki, gdzie tradycye 
połamane i gdzie wyobrażenia zwiehnione— wszel­
kie usiłowania niedoprowadzą do celu.

My — co jesteśmy niejako przedłużeniem cy- 
wilizacyi zachodniej — mamy wszelką sposobność 
skorzystać z historyi zachodu, która się w oczach 
naszych odgrywa i dopełnia. Literatura, dotych­
czas tak posłuszna obcym wpływom i potrące­
niom, powinna odświeżyć się w żywotniejszem 
źródle, w źródle, bijącem w łonie naszem, a które 
nieszczęściem zarzucaliśmy kamieńmi. Filozofia, 
niech przestanie za mrzonkami gonie, a natomiast 
niech wykazuje potrzebęjedności wiary, jednego ży ­
wiołu, który nas tyle wieków trzymał w całości. 
Natenczas — niewątpię, zacznie się lepszy żvwot 
duchowy i rzeczywisty, świeżość i harmonia wró­
cą , a źródła myśli otworzą się : Boże przed­
wieczny! powiada Jean Paul — każesz zorzom 
zaświecić; lecz dzisiaj, nocne ptaki unoszą się 
na skrzydłach wichrów; żyjący m arzą, a umarli 
przechadzają się.

wy Babelu, ale wykonał jeszcze pięć -kartonów, j w tronowej zaś sali ze średnich wieków. W j e -  
już do przyozdobienia muzeum, już do nowo wzno- dnym z pobocznych pokoi zamierzył wystawić 
szącego się kościoła S. Piotra. Chrystus (15  powrót żydów z niewoli; w drugim, cała gene- 
stóp wysoki) ma być na szkle malowany, i u- zis i rozkrzewienie się chrześciaństwa. Z  dro-
mieszczony w oknie choralnem pomienionego ko­
ścioła. Do muzeum zaś zrobił Mojżesza i So­
lona, także sceny z zagów i z dziejów. Za po­
mocą daguerrotypu przeniesiono te kartony na

bnych zarysów do tych planów można już po­
dziwiać nietylko jenialność architektonicznego gru­
powania, ale i bogactyvo pomysłów arty sty. Tłum 
żydóyy, ciągnący się do świątyni yv Jeruzalem,

ośmio-calowe blaszki, i tym sposobem uczyniono kędy, yv pojęciu ich, jedynie tylko mógł bvł 
je dostępnemu — Ściany, tworzące przysionek | przebywać Jeżowa, tworzy' piękny kontrast z ideadeą
w nowem muzeum berlińskiem, przeznaczone są j chrześciańską : że Bóg niemoże mieszkać wv-
llu freski Kaulbacha. Treścią ich są : rozdział łącznie w żadnym przybytku ręką ludzką wznie-

Sztuki piękne w  Niemczech.
K aulbach, S ch n orr, Bendemann.

po zieyyam sjg że niemogą być obojętnymi 
dla cz> e mków szczegóły, odnoszące sie do ko- 
ryfeow maaistwa w Niemczech; tein więcej, że 
dziś sztu a oszła tam najwyższych szczytów, 
i tak mocno się usadowiła, że mimo ostatnich 
wstrząśnieii, artystów nieodbiegła odyvaga. S ła ­
wny Kaulbach przez dwumiesięczny pobyt w Ber­
linie, nietylko poprawiał yvielki swój obraz budo-

narodów przy budowie Babelu, życie Grecyi, u- 
padek państwa izraelskiego, upadek Rzymian, 
wojny krzyżowe, i reformacya. Trzy pierwsze 
zajmą pierwszy ścianę, i otoczone będą drobniej -  
szerni ustępami, które myśl całej kompozycyi u- 
zupełnią. Nad drzwiami, po prawej wschodów 
siedzi Z aga , cudowra staruszka, na kurhanie; 
yv koło niej krążą Odynowe kruki, szepcąc jej 
boskie tajemnice, które ona, z podniesioną pra­
wicą zda się opowiadać, wygrzebując leyvą ręką 
korony i berła przeszłości wraz z popielnicami 
minionych pokoleń. C ała ta postać przy swoim 
ogromie i sile przedstawia najśliczniejszą harmo­
nię. Po prawej stronie jest obraz Babilonu. W ie­
my, że rozwijanie się ludu, i charakter jego, 
głównie mieści się w prawach. Dla tego obok 
prawodawcy starego testamentu , postrzegamy 
greckiego Solona. Mojżesz, przyjmujący ustawę 
z ust Jehowy, przedstawion jest yv wysokim za­
chwycie , z wyrazem żelaznej surowości i bocha- 
tyrskiej siły. Z wzrokiem wlepionym w Boga, 
z nogą depcącą złotego cielca, trzyma przed 
Twórcą tablicę. W szystko w tej postacyi oka­
zuje wewnętrzne wzruszenie, przeciwnie w Solo­
nie wewnętrzny spokój ; prawa jego, które trzy­
ma wraz z toporem drakońskim, widać że nie są 
z boskiego natchnienia, lecz wynikiem rozmysłu.
W  otaczających figurach odbija się różnica tych  
u s ta w ;  p rzestra ch  i o c ią g a n ie  s ię  n a p e łn ia  d u sz e  
c h ło p ię c ia ,  k lę c z ą c e g o  u stóp  M o jż e s z a ;  w e s o ł e
i pogodne oblicze młodego G reka, zwiastuje do­
bry byt obywatelski, bezpieczeństwo i pokój rna- 
teryalny.

W yższe części ścian zapełnione są idealnemi 
lub symboliczneini figurami : już-to Bóg-Ojciec
z cherubinami, już bogi Olimpu, już prorocy i . . . _
aniołowi *. W szystkie te grupy i pojedyńcze oso-I so'v dyrekcyi pana Meciszewskiego, jednak obie- 
by będą malowane na tle złocistem. Dalej po cującym wiele. W kiótkim bowiem zawodzie dzi- 
prawej obrazu przedstawiającego upadek królestwa 
Judy, który zamyka grupa chrześcian; drugi o- 
braz nadedrzwiami, odpowiedny postacyi Zayi) 
jest figura Historyi. Młodzieńcza, w blasku 
piękności jaśniejąca postać, jakby muza jaka, 
siedzi na marmurowem krześle, i rylcem zapisuje 
na tablicy zdarzenia.

Kaulbach niewystawił Saturna, lecz uskrzy­
dlonego młodziana, aby nowy czas scharaktery­
zować. Szlachetny ten i łagodny jeniusz naszego 
wieku, spoziera łzawem okiem na karty zapisane 
ostatniemi wypadki — widać, ze tyle zawodnych 
marzeń i rozbitych nadziei pad ły , jap wrzący 
popiół na duszę artysty.

W szystkie te prostopadle umieszczone obok 
siebie

sionym. Apostołowie roznoszą objawienie na 
wszystkie strony św iata; a potem w wojnach 
krzyżowych, mających na celu ubóstwienie ko­
lebki wiary Chrystusowej, stara myśl izraelska 
powtarza się. — Z tych szkiców tyle już mo­
żna widzieć; a cóż dopiero odsłoni nam artysta, 
gdy j e  wykona na wielki rozmiar. —  Salę ba­
lową ozdobią obrazy treści wesołej; już teraz 
polowanie na dzika zajmuje jedną ścianę; jest 
0110 wykonane w stylu płaskorzeźby i wybornie 
zgrupowane. Pomysł arcy - jenialny miał Ben- 

emann, lozpoczynając cykl wesołych mytycznych 
o razów , i ometeuszem wydzierającym ogień; 
z światłem . ciepłem radość zstąpiła na zitmie 
aczkolwiek męki przykutego Tytana przypominają 
boleśnie, ze po radości następuje cierpienie i 
smutek.

Dalej idzie Apollo, obok wywijający tyrsysem 
Dyonizos. Z tych dwóch figur wysnuwa artysta 
odpowiedne przedmioty podaniom * o Apollinie i 
Bachusie, i zapełni nimi wązkie pola między 
oknami. Szczególniej uderza w nich wesele T e- 
tytdy, Avejście Bachusa na P arnas, a na za­
wiązanie całości, wielki festyn Alexandra W . 
w Suzie. Aczkolwiek to historyczny już przed­
miot, wszelako Alexander ostatnim jest bohaty- 
rem Zagi helleńskiej. Możnaby go niejako na­
zwać odwrotnym Dyonizosem — niosącym cywi­
l i z a c j ą  z G r e c y i do In d y ó w , podobnie jak nie­
g d y ś  D y o n iz o s  z  In d y ó w  p r z y n ió s ł  ją do Gi-e<*,ó.

O Teatrze w  Krakowie.
Od półroku prawie cieszymy się, wprawdzie 

nie tak dobornym składem artystów*, jak za cza-

siebie figury i sceny, połączy pas horyzontalny, 
czyli fryza, która wijąc się r«wnianką kwiatów 
i uskrzydlonych dzieci, zamknie rozliczne odno­
śne do wielkich historycznych zdarzeń.

Teraz przenieśmy się do Drezna: Blisko rok 
temu rewolucyjny wybuch chciał tam pałac kró­
lewski w powietrze wysadzić; a teraz artyści 
łamią sobie głowy, jakby to siedlisko w piękne 
ozdobić pomysły. Schnorr rysuje karton do osta­
tniego obrazu z Nibelungów, który ma ozdobić 
gmach królewski w Monachium; a Bendemana 
zawsze zastanie zatrudnionego w pracowni nad 
malowidłami do sali balowej drezdeńskiego zam­
ku. Oba ci artyści, niezmiernie ucierpieli na oczy, 
malując ostatnie swoje freski; lecz teraz powra- 
cają do zdrowia. Bendeman zamierza nowemi 
kompozycyami niewyczerpanej fantazyi przyozdo­
bić nietylko salę balową, ale i dwa poboczne 
pokoje. Będą w nich przedmioty z mitologii,

siejszej dyrekcyi postęp usiłowań widoczny. Zrazu 
pan Linkowski w rolach komicznych, z kobiet 
panna Chełmicka i pani Linkowska, grające wszel­
kie role, składały niejako cały zapas i funda­
ment sceny. Dla tego przedstawiano tylko małe 
krotochwile, komedyo-opery, operetki, zwykle po­
mieszane z baletem, a to dla dogodzenia sma­
kowi gości naszych, z zeszłego lata. Widowiska 
bywały częste — codzienne prawie; niedziwiliśnn 
się więc, gdy raz-po-raz powtarzano jedne i też 
same sztuki, choć na taką wziętość niezasługi- 
wały. Lecz skoro, widzowie ci przypadkowi, o- 
puścili Kraków; przestano grywać codzień; balet 
zniknął — a natomiast dwa razy na tydzień da­
wano przedstawienia zalecające się doborem sztuk 
pięknych. Drugi ten peryod sceny naszej, nie 
pod najlepszą zaczął' się wróżbą. Fredry sztuki: 
Damy i H uzary, Dożywocie — acz dobrze przed­
stawione, nieściągnęły ciekawych — tegoż losu 
doznawały i inne sztuki. A  jednak role obsadziło 
dyrekeya kilkoma artystami i artystkami, /  któ­
rych mianowicie niepospolitym dramatycznym ta­
lentem odznacza się panna Kasprzycka; pominąc 
niemożem pani Hofman, znanej dawniej na scenie 
z gry dobrej i miłego śpiewu; — niemniej panny 
Targowskiej i pani Krzyżanowskiej, które kilk;l 
razy występując, dały prawo dobrze wróżyć 0 
ich przyszłości. Pan Gołembiowski umiał się za- 
wsze podobać av rolach starców i żydów; pa" 
Rastawiecki śpiewem przyjemnym. — Tak tedy 
powiększony poczet artystów, odważył się ,,a 
większe sztuki, jak Rocque/aure, Szklanka wodU: 
znać było w nich usilność, która nietylko uiniała 
przełamać trudności wyższej komedvi, ale naw'el 
zbliżyć się do wzorów, jaliie nam dają większe
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zagraniczne teatry. Najświetniej jednak talenta 
artystów naszych zajaśniały w komedyi Scribego: , 
Pensy onarka zam ężna; albowiem to, co najrza- ! 
dziej sie zdarza, wszyscy grali zaiówno dobrzej 
harmonia ta stanowi właśnie uiok i wartość pi’zed- | 
stawienia. Nad wszystkich jednakże panna K as­
przycka w roli Adeli, okazała wyższy talent; 
tyle w niej wdzięku natuiałnego, takie czucie 
każdej sytuacyi, każdego słowa — że prawdzi­
wie roskosznie spędzony iii nazwie można każdy 
wieczór w którym występuje. — W  ogtile mało
sztuk orvginalnie-polskich dawano — jednakże nie­
dawno Widzieliśmy krotochwilę: Arystokracya  
chłopska , w której kilka scen niezłych, układ I 
nawet niezgorszy, ale brak komiki, wypływają­
cej z akcyi — zupełny. Dla tego nudzą częste j 
powtarzania jednych i tych samych myśli; dla j 
tego w scenach są niezmierne dłużyzny, których j 
sie autor ustrzedz potrafi, jeżeli się lepiej pozna i 
z tajemnicą sztuki dramatycznej. — Na Nowy- 
Rok grano po-raz-drugi Pensyonarkę zamężną  I 
i operetkę Stach i Zosia. Poczem "był obraz | 
alegoryczny, zastosowany do chwili. Panna K as­
przycka mówiła do publiczności następujący wiersz, 
który przytaczamy:

Nowy-Rok, jak zwycięzca czworokonnym wozem 
W jeżdża, i choć północnym ok ł  ziemię mrozem, 
Przecież kwieciem różanym miłych życzeń trząsa: 
Nadzieją się uśmiecha, jak bachantka pląsa,
I wabiąc nas w piękniejszy świat, niż rzeczyw isty, 
Spokojny i swobodny, kochający, czysty,
W skazuje obraz jego, jak gwiazdę w pomroce,
Co przez burze, mgły, *aspy zwątpiałym migoce,
I wciąż ich tak prowadzi od roku do roku,
Póki słońce zbawienia niebłyśnie z obłoku...

Szczęśliwy! komu życzeń sypiące się kwiaty 
Zbierze w dobrej godzinie jaki duch skrzydlaty 
1, zaniesie—tam—w górę; zkąd, jak deszcz wiosenny 
Spłyną, i żądań naszych wydadzą kłos plenny!..

Ohyni w dobrą godzinę niosła Wam to słowo,
I zdobrTU lirem i W<>^ \ różowy,
Choćby tylko dla sceny... Niewińcież mię, proszę,
Ze sceny powodzenie nad wasze przenoszę,
Bo jej życząc, jam wolna samolubnej myśli...
Czyliż w scenie narodu życie się niekreśli ?
Kiedy naród w żałobie, uciech się wyrzeka, 
W tenczas i Melpomene ze sceny ucieka;
Toż i koturn poważny po deskach nieStąpa,
Lecz histryon, bajadera, lub farsa nieskąpa 
W  żart gminny i bezwstydy...

A  dziś-że to jakie 
Oblicze naszej sceny? O, dziwne! dwojakie :
Jak w greckiej masce, pół ust się uśmiecha 
Drugie pół ściętych, i —- łza  płynie cicha.
Obca myśl, obce" kształty, dowcip cudzym krojem 
W  duszę sławiańską tylko wdziera sie przebojem; 
Żadna z wielkich postacyi jawić się nie waży ;
Żaden głos wypowiedzieć, co tam naród marzy,
1 jakiemi dziejami gra ziemia rodzinna...
Lecz w jej głębi — tu — chodzi Melpomene inna, 
Jak  duch ojca Hamleta — wspaniała i blada, 
Czasem w północ się zjawi — skinie i zagada...
A tak straszno, aż włosy powstają na głowie ....
Te wielką tajemnicę, któż kiedy się dowie?
Chyba Hamlet rycerski, krzywd i mordów mściciel, 
A pokutnego ducha święty wybawiciel?...
Chyba on... W ięc w obliczu króli i królowych 
Dworskich paniąt i panien, i gości godowych 
Widowisko wyprawi — prolog do tej dramy,
Która , obyśmy kiedyś grać mogli. . .  odgramy!
Kto wie ?  może przed tobą , zacna Publiczności,
1 dziś, nawiedzająca scenę, choć w nicości,
Choć sierotę, co z miejsca na miejsce się tuła... 
Lecz niechno kiedyś matka obudzi się czuła,
Scene nasza do piersi przyciśnie... a jeszcze 
Nowy Sofokl, lub Szekspir trąc. w gęsi. wieszcze, 
Zaraz Garrik się znajdzie i Kiny 1 la lm y;

K r y t y k a  l i t e r a c k a  i n a u k o w a .  

PARAFIAŃSZCZYZNA.
p r z e *  e s  z  li a.  — P o z n a ń  1 850 .

TOM 11.
W yszedł w Poznaniu nakładem  J. Zupańskiego drugi 

tom P a r a f i a  us  z oz y z n y .  — Autorem je j Leszek.
Tom te n , mający dalej forytować sław ę pierwszego tomu, 
już był wydany we W roclaw  iu ? ale edycya cała gdzieś 
zn ik ła: powiadają, że interesow ane strony zakupiły n a -  
k*ł’ad. —  Żałuję ich kieszeni; niechby sie były cokolwiek 
w strzym ały, a ochłodzona opinia sama byłaby wyrzekła 
potępienia w yrok , jak dziś wyrzeka. —  Społeczeństwo, 
w które autor uderzy ł ta ranam i, niezawsze szczęśliwych 
i dowcipnych argum entów , pokazało się wcale nie tak 
szkaradne i niskie, jak  owe ideały, które zapewne miał 
przed sobą, gdy podług nich m ierzył słabości, wady i 
niedostatki towarzystw  salonowych. — Jeśli kiedy, to dziś 
możnaby zapłacić autorowi tą samą m onetą; a le . że ktoś 
złą drogę o b ra ł, niech to nieupowaźnia innych do naśla­
dow nictw a, choćby w najlepszym celu. —  Niewidzę po­
trzeby rozbierać tej książki, chyba, gdybym miał zamiar 
głośny skandal, uczynić głośniejszym . — W reszcie kto 
dzisiaj niew ie, że owe surow e Katony w guście autora 
Parafiańszczyzny, zbankrutowali na dobre, odkąd tych 
panów zobaczono przy dziele: czy to w izbie obrad, czy 
przy barykadach, czy w piastowaniu jakich urzędów oby­
watelskich : strasznie nam niedopisali wr praktyce. Co za 
szkoda! gdyby tak reform ę moralną byli rozpoczęli od 
swoich dostojnych osób, mielibyśmy niezawodnie i dosko­
nałych polityków, i urzędników  zdatnych, i bezinteresow ­
nych patryo tów , i odważnych żołnierzy. — Ależ w racaj­
my do Parafiańszczyzny; zapytałem  sieb ie , po przeczyta­
niu je j , co mię najbardziej tk n ę ło 'w  tej książce? czy 
dowcip paszkw ilu? czy śmiesznie wybrane sceny?  czy 
druzgocąca potęga m orału ? czy trafność w kreśleniu cha­
rakterów  ? czy znajomość g łębi serca ludzkiego ? —  Przy­
znaję , że ani to , ani owo —  uderzyła mię tylko jakaś 
niepojęta pycha au to ra , zbrojna liktorami te io iyz inu , py— 
cha —  prawdziwie parafiańska, jak  żadna z śmieszności i 
wad lwowskich, które powlókł na pręgierz. Przekonać się 
o tern na jła tw ie j; dość tylko przeczytać to, co mówi pan 
K aro l, a między innemi ten ustęp z listu po francusku : 
la ko  logne w  avoir bienlót son Theophraste et son  L a  
B ruyere. A wiecież czytelnicy, kio ma być tym LaB ruyerem ? 
Oto autor Parafiańszczyzny. — W ątpić o tein niemożna, 
przecież to sąd uczonego N iem ca! Jednakże, gdyby w au­
torze mniej było pychy i chęci kadzenia sob ie , a więcej 
szczerej chęci szukania prawdy, byłby przeczytał godło
x  E ra /.f ł in , k f ó r e .L a  B ru y ę re  n a  c zo ło  sw y c h  c h a ra k te ró w  
p o ro ż y  i :  Admonere voluimus, non mor der e ; prodesse non
laedere; Consulere m oribus hom inum , non afficere. Go­
dło odpowiada dziełu —  o tern przekona się każdy, kto 
Charaktery czytał —  rów nież kto Parafiańszczyznę prze­
czyta, przekona się, ze godło Erazma w przeciwnem zna­
czeniu brać należy ; bo autor nienaucza, ale kąsa; nie 
gan i, ale obraża i krzyw dzi; w ięc przyznam się 
ani pojm uję, zkądby powinowactwo m ogło być między 
tymi dwoma utworami.

Tiador-cści BibliegraScKle i Artystyczne.

K raków . Z powodu art. o lękopisie Długosza odbie­
ramy lisi następujący: - W Nrze o tym Dodatku Literac-

i . /-i J . ...io rln innćA

mu i Jerzmanowskiemu Zi< siauu uu
zienia lej szacownej zguby. — ' '  przekonaniu, iż obo­
wiązkiem' każdego z rodaków je s t, niepomijać i najdro­
bniejszego szczegółu któryby do dalszego śledzenia rze­
czonego rękopisu p o s łu ż y ć  mógł, przesełam panu te słów 
kilka.

W roku 1846 byłem towarzyszem więzienia śp. księ­
dza Michała G łow ackiego w  Nowym-Targu. Z zacnym 
tym kapłanem rozmawiałem wiele. Wspominał mi o swo­
ich książkach, o rękopisie kazań własnych, które w cią­
gu czternastoletniego zawodu duchownego zawsze po­
rządnie zbierał i pisał i w końcu do druku sposobił — 
ale o re k o n k io  iv iw n sza  żadnej nieuczynił wzmianki.

Tylko gorącą wiarą serca nasze palmy;
A życzenia się ziszczą dla was i na scenie. 
Przyjmijcież z N o w y m -R okiem  od sceny życzenie

i/.qumc zbierał i pisał i w hoiwu >■« >*iuuu apusouii — 
ale o rękopisie Długosza żadnej nieuczynił wzmianki. 
Mówił także, iż wszystko, co posiadał, zostawił był w rę ­
ku ks. Trybalskiego, proboszcza w Poroninie, którego 
prosił i obowiazał do postąpienia z rzeczami według u - 
dzielonego mu zlecenia.

Jeżeli w ięc  rękopis D ługosza istotnie m ieśc ił się na­
tenczas w  zbiorze ks. Głowackiego —  jak o tern pp. Ł. 
i J. donoszą: są d zę , iż ks. Trybalski udzielić raczy sto­
sow nego w yjaśn ien ia , co się z tym autografem  s ta ło :  
czyli po śmierci śp. ks. G łow ack iego , na licytacyi z in­
nemi rzeczam i sprzedany zosta ł?  A jeżeliby tak w  samej 
rzeczy było , kto go naówczas n a b y ł; lub czyli m oże n ie -  
wydano go rodzinie zm arłego? Na te pytania spodziewam  
się dostatecznej odpowiedzi od księdza Trybalskiego, m ę­
ża , któremu ks. Głowacki zupełn ie zaufał i o którym  
z poważaniem wspomniał.

Przy sposobności czynie co do osoby samego księdzu 
Głowackiego to sprostowanie, iż ten w ro k u . 1846 był

wikarym w Poroninie nie w C hochołow ie; oraz, że um arł 
w Nowym -Sączu nie w skutek otrzym anych ran od ch ło­
pów, ponieważ go ci nigdzie nie bili, lecz raczej w sku­
tek choroby, jakiej się nabawił w zimnem i w ilgotnóm 
więzieniu.

G rodek pod Sączem 27 grudnia 1849.
Leonard Zuk Skarszew ski.

Lwów. Chodziły pogłoski o nowem piśmie literackićm , 
które miało tam w ychodzić, niejako z natchnienia w ła ­
dzy ; ale widać, że natchnienie nieskutkow ało, bo na Ża­
dne nowe nowe pismo, poważniejsze niezabiera się. W ia n k i  
ty lk o , które przez jakiś czas musiały ustać dla braku 
przedpłacicieli, zaczynają teraz odżywać. Pani Julia Go­
czałkowska, red ak to rk a , w ogłoszeniu swem oświadcza, 
jako znalazła w spółpracowników  w niektórych znanych 
literatach, jak: pp. Piłat, Kornel Ujejski, i literatkach, jak: 
H. J. Pomezańska, M. Macudzińska i A leksandra Krasicka. 
Pismo to pośw ięcone płci żeń sk ie j, powinnoby znaleść 
wsparcie u nas i m ateryalne i um ysłowe. —  Życzymy 
mu pow odzenia, i tak zaszczytnej usługi dla k ra ju , jaką 
oddały niegdyś Rozrywki dla dzieci. — Obok tych sz cz ć -  
rycli chęci dla W i a n k ó w ,  musimy wyznać najszczórszą 
niechęć, dla jakiegoś niby peryodycznego pisma, pod tyt. 
E n cyklo p ed ya ,’ k tóre je s t nędznym przekładem  lichego 
słowniczka konw ersacyjnego. Niemówię już o pisowni, 
niemającej żadnej rozumowej zasady, ale o stylu, o po l- 
szczyznie!... a tej je ś li g d z ie , to w pismach popularnych 
obrażać niewolno.

C ie s z y n .  Na schyłku roku tego godzi się nam przy­
pomnieć, jakiśm y w nim postęp uczynili, i ze zadow ole­
niem możemy rzec, że się wiole dobrego i pożytecznego 
w naszym Cieszynie tego roku stało  i założyło.

Najprzód założyła się przez Czytelnię polską B iblio te­
ka dla Indii kraju Cieszyńskiego, a na najszczerszą wdzięcz­
ność naszą zasługują sobie c i, którzy dobrotliwemi da­
rami swojemi zakład ten dla oświaty a szczęścia ludu 
wspierają.

Drugi dobry zakład jest dom dla siero t w Cieszynie i 
dla lego miasta założony.

Trzeci nowy zak ład , który się też tego roku począł, 
a dla całego  kraju naszego wielki pożytek przyniesie, 
je s t w yższe  gym nazyum  ka to lick ie , to je s t ,  7ma i 8ma 
klasa.

Nareszcie wspomnimy preparandę, dla przygotowania 
nauczycieli, która już nie jak  dotąd z półrocznego ku r­
su , ale z dwóchletniego nauczania ty c h , którzy sie. chcą 
stanu nauczycielskiemu poświęcić, zaleca.

Otóż lakie zakłady sta ły  sie w  Cieszynie, mające j e ­
dynie oświatę i ludzkość na celu i pocieszające, że nasze 
m iasto, a przez to i kraj w tym w łaśnie najszlachetniej­
szym w zględzie się zbogaca i w sław ia; a życzymy sobie 
se r d e c z n ie , ż eb y , co tego roku zaczęto, niebiosa wzrostem 
p o b ło g o s ła w iły  na p r z y sz ły  rok.

W a r s z a w a .  (S ta tystyk a  literacka.) Pisma peryody- 
czile sk ładały  się z G a z e t: „ Rządowej, Policyjnej, W ar­
szaw skiej, Codziennej i Kuryera W arszaw sk iego .-' Pisma 
czasow e, wychodzące periodycznie lub zeszy tam i, b y ły : 
„Pam iętnik R elig ijno-M ora lny ; Biblioteka W arszaw ska: 
Tygodnik rolniczo-technologiczny K urow skiego; Roczniki 
gospodarstwa krajow ego; Kmiotek: Tygodnik lekarsk i: 
Pamiętnik lekarski i Magazyn mód.* Coroczna ilość Ka­
lendarzy, nietylko nie była zm niejszoną, ale naw et przy­
daniem n iektórych, powiększoną w tym roku została. 
Liczbę tę sk ładały : „K alendarz W arszawski popularno­
naukowy, wydania U ngra; Powszechny O rgelbranda, Ja ­
nickiego, A ssenhejm a, Gecla, Jaw orsk iego; Pamiętnik do­
mowy i Rachmistrz GlUcksbergu; Nowy Kalendarz domo­
wy i gospodarski, wydawany przez Hindemltha w Kali­
szu; Kalendarzyk polityczny R adziszew skiego: Hebrajskich 
dw a; do liczby tychże p o liczy ć  należy nowy illnstrowanv 
Kalendarz, nakładem St. S trąliskiego.-

Zasoby naukow e, pomnożone z o s ta ły  róźn em i pism am i, 
oraz dziełami tak przyswojonemi językow i polskiemu, ja - 
koteż i oryginalnem i, do tych należą : Album literackie 
K. W . W ójcickiego; Starożytna Polska B alińskiego; G a- 
lerya Drezdeńska z rycinami i tekstem , wydania N atan- 
sona; Życiorysy znakomitych ludzi, z rycinam i; Przegląd 
dwóch św iatów , przekładu Leona Rogalskiego. Z dzieł 
z a ś : Rys ogólny Duchowieństwa zakonnego i Zgroma­
dzeń żeńskich w kościele katolickim , przekładu księdza 
Benjamina, przełożonego zakonu księży Kapucynów w VI a r -  
szaw ie; Przew odnik praktyczny do pisania próśb i listów, 
po rosyjsku przez D ąbrow skiego, członka konmetu cen ­
zury rządow ej; Gospodarstwo wiejskie przez radzcę sta ­
nu O czapowskiego, dyrektora instytutu agrOm. w  M ary- 
inoncie; Układ świata przez Jastrzębow skiego, profesora 
w tymże insty tucie; Historya Konsulatu i Cesarstw a przez
Thiersa, przekład L. R ogalsk iego, °J Zlt nnik, wypadki 
z 1815. przez W iślickiego ; Szkice Kaukazu J. Dobrskiego ; 
Zamiany miar i w ag rosyjskie i na polskie i w zajem , przez 
St. Bakę; Pow ieści Starego Nauczy,cielą przez D ziekoń- 
sk iego ; Rafael czyli Kar ,y P,s**ne w  20tym  roku życia, 
przez L a m a r l in a .  przek a< | . ; Pamiętniki Pogrobow'e 
Chńteaubrianda, 2 p rzek łady : (R ogalskiego i Oskara Sta­
nisławskiego) ; Zwierzenia się Lam arlina, przekład Rogal­
skiego; toż sam o dzieło pod ty tu łem : Poufne wyznania 
L a m a r t in a .  przekład S tan isław skiego; O powinnościach 
Kobiet, przez aulorką Pamiątki po dobrćj Matce: Kosmos 

I Humboldta, nakładu N atansoua: Artykuły Literackie Ml- 
| chała Grabowskiego, w ydanie O rgelbranda: W idoki Renu 

z tekstem , w ydanie M erzbacha; Opis W ęgier i S iedm io-
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grodu , wydanie O rgelbranda; Pamiątka po dobrej Matce, 
wydanie n o w e ; Chodowla koni, przez Myszkowskiego; 
Krótki rys dziejów ludu Izraelsk iego , przez A. Paproc­
k iego ; Powieści moralne dla dzieci, przez Autorkę Pa­
miątki po dobrej Matce (p rz ed ru k ); Książka do nabożeń­
stwa dla dzieci, przez ks. Mętlewicza (podobn ież); Książka 
do Modlitwy dla m łodych dziewic, w ed ług  układu aulorki 
dzieła • Ś w i ę t e  n i e w i a s t y ;  W ypisy polskie Myszkow­
sk iego , i Książka do nabożeństwa dla młodych panien, 
wydanie Sennewalda.

Temu postępowi literatury krajowej na drodze nauko- 
wćj i belletryzm u, sprostała również i literatura drama­
tyczna; skutkiem czeg o , trzy o pery , dwie dram y, dzie­
sięć kom edyj, trzy kom edyo-opery i jedna krotochwila, 
pow iększyły repertoary  obu teatrów  warszawskich. Temi 
s ą , o p e ry : Macbeth w 4ch aktach z w łoskiego, z mu­
zyką Józ. V erd i; Foscari w 3ch aktach z w łoskiego P. 
Piave z muzyką teg o ż , i Haydee w 3ch aktach z fran­
cuskiego Scribego , z muzyką A ubera; wszystkie trzy 
tłom aczenia i przekładu niezm ordowanego w  pracach li­
teracko-dram atycznych autora i artysty J. S. Jasińskiego; 
D ra m y : I( e a n czyli Rozpusta i Geniusz w 5ciu aktach 
Aleks. Dum asa, tłom aczenie Florentyna Gwozdeckiego, i 
M a r j a  J o a n n a  wr 6ciu aktach z francuskiego pp. D en- 
nery  i Malljan, przekładu pp. J. S. Jasińskiego i Komo­
row skiego. Kom edye: U c z c i w ' y  c z ł o w i e k ,  pp. Scribe 
i Masson, w 2ch ak tac h ; P r z e b u d z e n i e  s i ę  l w a ,  pp- 
Bayard i Jaim e, w 2ch aktach, tłom aczenie p. Flor. Gwoz­
deckiego; B a ł a m u t ,  w 2ch akiach pp. Cormon i Eug. 
G range, p rze łoży ł p.A. G ellert; Z i e l o n e  r ę k a w i c z k i ,  
w 3ch aktach, naśladow ana z francu.sk. A lfreda Musset, 
przez J. Korzeniowskiego; M a ł ż e ń s t w o  z g ł o d u ,  w 2ch  
aktach z francuskiego pp. Laurencin i M arc-M ichel, tłu ­
maczeniu pp. *** i L istow skiego; L a i r d  z D u m b  i k i ,  
w 5ciu a k tac h , Aleks. D um asa, p rze ło ży ł z francuskiego 
p. S karżyński; M a l a r z  w 2ch ak tach , z francuskiego 
pp. Melesville i Guillard, tłom aczenie p. J. R ychtera , a r­
tysty T. W .; G a p i ą t k o  z St. F l o u r ,  w  jednym  akcie, 
pp. Bayard i Lem oine; K o c h a n a  d l a  s i e b i e  s a m e j ,  
w lym  akc ie , p. F ourn ier, obie tłom aczone z francus­
kiego przez J. S. Jasińskiego. K om edyo-opery : S z l a c h t a  
c z y n s z o w a  czyli Kłótnia o w ia tr, w lym  akcie ory­
ginalnie napisana przez K. J. Kam ińskiego; D w ó c h  a-  
n i o ł ó w  o p i e k u ń c z y c h  w lym  ak c ie , p. Deslandes, 
tłom aczenie z francuskiego p. X. K aplińskiego; T a l i z ­
m a n ,  komedya ze śpiew am i, tłom aczona przez Baltazara 
Gw ozdeckiego; K rotochw ila: D w a j  L u n a t y c y ,  w 3ch 
aktach, przez p. Nestroy, z muzyką Adolfa Millera i J. 
S tefan iego , tłom aczenie pp. J. S. Jasińskiego i Ludwika 
Panczykowskiege. Obok tego wznowione dwie komedye : 
M ą ż  w d o w y ,  z francuskiego przez Aleksandra Dumas,
i K r e w 'n i, oryginalnie napisana przez Stanisława Bo­
gusław skiego.

 Zeszyt II. Ż ycio rysów  znakom itych  lu d z i, obej­
mujący biografie : Elźb. z hr. Krasińskich Jaraczew skiej. 
B. A. Burgera i Dantego Alighiery, z 3ma wizerunkami, 
oraz zeszyt III. obejmujący b io g ra fie : Franciszka S iar- 
czyńskiego, B. J. B eringer, i Ignacego Krasickiego, z 3ma 
wizerunkami, w yszedł z druku.

 W  tych dniach pojawił s ię : K rótki ry s  d zie ­
jó w  ludu Izra e lsk ie g o , od jego  począ tku  a i  do na­
szych  c z a só w , u łożony przez A. Paprockiego N. S. R. 
W  tym krótkim , ale treściwym  ry s ie , wystawiona je s t 
historya tego ludu, po całej ziemi rozproszonego; tudzież 
obraz literatury  hebrajskiej i rabinicznej w szystkich cza­
sów. Już to samo z siebie stanowi m ateryę bardzo ważną 
i zajmującą. Albowiem Judaizm je s t zjaw isko, które za­
korzenione w1 najdawniejszej staroży tności, p rzeszło  ró ­
żne koleje i walki tylu wieków, przy ję ło  rozm aite formy, 
ale zachow ało zaw sze pierw otny, s ta ły  i sobie w łaściw y 
kierunek. Dodać jeszcze należy, iż wspomnione dzieło 
je s t pierwszem  w tym rodzaju na niwie literatury  k ra ­
jow ej.

 Nakładem  księgarni S. H. M erzbacha, w yszło
w nowem wydaniu dzieło pod tytułem  : W  A lpach i za  
A lpam i, przez L. z G. R. Rękojmią w artości tego dzieła 
i niepospolitego zajęcia jak ie wzbudzić po trafiło , je s t szybki 
rozkup pierw szej edycyi, która zaraz po zjawieniu się, 
całkiem  w yczerpniętą została. Nowe wydanie w yszło na

Eięknym w elinow ym  p ap ierze, i ozdobione jest 12tą w y- 
oVowemi rycinami na stali.

 W  litografii banku polskiego odbitym zosta ł portre t
śp. Fr. Szopen (Chopin), z rysunku zrobionego w Paryżu 
w chwili jeg o  zgonu. Portret ten odznacza się wielkiem 
podobieństwem.

P o z n a ń .  W  Księstwie mnóstwo pojawiać sic zaczyna 
Pisemek peryodycznych; co chwila coś nowego zwiastują 
^głoszenia. W idzieliśm y num er G azety W ielkopolskie j 
. itd z ieinęj^ pod redakcyą W ojkowskiego. Gorączkowe to 
P’s”10’ z całą swoją dorywczą po lityką, n iew iem , azali 
zdo nem będzie w płynąć zdrow o na pojęcia ludu, do któ­
rego  przemawia — Zapowiedziano także inne p isem ko: 

wydawcą Estkowski. — Z początkiem ro ­
ku w ycno i zacznie T ygodn ik  K oście lny , pismo pośw ię­
cone s p n t" ‘c , ,e ’gó katolickiej i jó j kościoła w stosunku 
do narodow ości, po< redakcyą księdza kanonika Jabczyń- 
skiego i księi za egcnsa Janiszew skiego; dwa te za­
szczytnie znane nazwiska dają rękojm ie, źe dziennik ten 
zadaniu i potrzebom  odpowie.

P r a g a .  Dyrektor Muzeum pragskieg0 Vacfaw Hanka,

w ydał świeżo d z ie łk o : OBrazy die j  in czesky .h .  Je s t-to  
popularna charakterystyka znakomitych bohatyrów czes­
kiej historyi.

W ę g r y .  Wspominana w dziennikach obecnie tylekroć 
korona w ęg ie rska, którą Kosuth z sobą uw iózł, obok 
kruszcow ej w artości, jako ciekawy pomnik archeologiczny 
i dzieło sztuki byzantyńskiej z w ieku XI., z wszech miar 
zasługiw ała na uwagę. Złoto najczystsze, z k tórego była 
zrob ioną, w ażyło 9 grzyw ien i 6 uncyj; zdobiło ją  zaś 
53 szafirów, 50 rubinów, i szmaragdów', i 338 dużych pe­
reł. Dolna obręcz dar greckiego cesarza Michała Dukasa 
węgierskiem u królowi Gejzie I ., około roku 1076, miała 
kształtnie w ydłutowane popiersia aposto łów , oraz cesa- 
rzo w , z następującemi napisami g rec k iem i: M ichaelen  
C hristopistos  U a sile os Rom a j on ho D ukas  ( t j . : M ichał 
w ierny w  Chrystusie cesarz rzymski Dukas). K onslan ti-  
nos W as ile os Rom ajon ho P orfyrogenetis  (tj- Konstyn 
cesarz rzymski Porfirogenit) G eow itx D espoils p is to s  
Kr ales T u rk ia s  (tj. Gejza Despot w ierny król W ęgier). 
Od tej obręczy w isiało po bokach 9 zło tych łańcuszków  
i z tyłu. Górna cz ęść , czyli kabłąkow ate łu k i, krzyż u -  
noszące, nieco daw niejsze, są zabytkiem korony, p rze­
znaczonej w Rzymie pierw otnie dla króla polskiego Bo­
lesław a C hrobrego, którą jednakże papież Sylw ester II. 
(w ed ług  podania kronikarzy w ęgierskich za natchnieniem  
anioła we śnie w idzianego, p o s ła ł w  darze królowi w ę­
gierskiem u Stefanowi I.), na niej w yrobione są kształtnie 
płaskorzeźby Jezusa, Panny Maryi i A rchaniołów .

P e t e r s b u r g .  T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i  og łosił list 
J. I. K raszew skiego , w którym donosząc o zam iarze po­
wziętym przez  hr. Michała Józefa Tyszkiew icza, dokoń­
czenia dzieła lir. Edwr. Raczyńskiego, o m edalach, upra­
sza m iłośników m edalografii, aby go wsparli ku temu u -  
dzieleniem notat i rysunków, ofiarując s ię , medale, k tóre 
byłyby do ustąpienia, nabyć; a koszta rysunku, przesyłki 
itp., zw rócić żądającym. Ponieważ dzieło ma sięgać na­
szych czasów , żądane więc są choćby najśw ieższe me­
dale z panowania NN. cesarzów  Alexandra i Mikołaja I. 
Łaskaw i kollaboratorow ie zechcą zg łosić się z w yraże­
niem daty, typów, wielkości i ceny medalów, lak najda­
wniejszych jak  najnowszych czasów , adresując do j .  K. 
W ilczyńskiego Dra Med., wydawcy A l b u m  W i l e ń s k i e -  
g o  w W ilnie. W ydanie tego tak w ażnego dzieła , będzie 
jak  najwspanialsze i najstaranniejsze pod wszystkiemi 
względami.

B e r l in .  W yszła tam broszura pod ty tu łem : F in is Po­
ło n in ę , napisana przez Prusaka i pośw ięcona na korzyść 
ranionych żołnierzy pruskich. Można już naprzód w ie­
dzieć, w jakim duchu pisana, i źe wielkiego w spółczucia 
niemożeiny się spodziewać od lego, który poświęca dzieło 
swoje bohatyrom Xiaźa i Miłosławia.

Francja. W krótce ma wychodzić w Paryżu nowy 
dziennik pod tytułem  L u d o m i r ,  mający na celu zajmo­
wanie się sprawam i S ław ian, jako to : w czeskim , pol­
sk im , rosyjskim i illirskim ; każdy zeszyt obejmie trzy 
arkusze druku. O głoszenie, wydane je s t także w  czterech 
ję zy k a ch , czcionkami łaciriskiemi i pisownią najmniej u -  
trudniouą. Język rosyjski szczególniej na tern zyskuje, 
bo w tej postacyi, staje się łatw o dla każdego S łow iani- 
oa zrozumiałym. Na próbę przytaczam y jeden ustęp z o -  
głoszenia :

., Pisateli ućastw ujusćije w etom izdanii budut staratsia 
dla wsech Sławian rowno byt poniatnymi. Oni ukaźut puli 
po kotoryin eli narody dojdut k’ wysśej celi ćełow ećestw a, 
k’ m iru , so juzu , k’sćastiu wsiech ćlenow odnogo ple­
mienia1 '

Jakże niepopularnymi obok tego usiłowania okazują się 
zabiegi naszych R utenów , którzy uciekają się aż do h ie- 
roglificznej Kirylicy, aby choć powierzchownie podeprzeć 
w ątłą  narodowość.

—■—  Rzeźbiarz Clesinger zrobił prześliczny p o są g : 
Chopina Psyche, która rwie się w mel)0 z roztrzaskaną lu­
tnią. W  mej to w ystawić , chciał artysta ostatnią chwilę 
naszego rodaka. Dienniki tak ję  P°dąją: W  liczbie osób, 
które o taczały  łoże um ierającego, była hr. Potocka. Cho­
pin p rosił ją , aby mu zaśpiew ała sław ny psalm ze S tra -  
delli. —  Pani ta, k tórej oczy łzami zapłyoęły? usiadła do 
fortepianu i odśpiew ała pieśń z największym wzruszeniem. 
Śród tych uroczystych dźw ięków , Chopin ducha w y­
zionął.

— —  Literatura niemoże się dotąd dźwignąć z upadku, 
aczkolwiek hałas uliczny umilkł i potrzeba bójki z zbroj­
nymi soeyalistami ustała. Przyszłość jednak niewyjaśnia 
oblicza; w um ysłach też panuje n iepokó j; dla tego niema 
żadnego bodźca, któryby autorów  pędził do pióra. Han­
del księgarski w otrętwieniu. D zieł8 pospadały w  cen ie ; 
rozchodzą się jedynie jako nagrody przy w ygrywających 
losach loteryjnych. Obojętność w umysłach tak wielka, 
źe i feuilletonów nikt nie czyl a > 8 próżności Lamartina 
i Chateaubrianda, które niegdyś robiłyby roskosz salonów, 
przechodzą bez rozgłosu . N iektórzy kandydaci akademii 
drukują k sięg i, jak  p. Bouille historye Gwizyju
szów , która niedbale pisana. H enn  M artin, młody czło­
wiek , pełen  zdolności, w ydał książeczkę: „ Philosophic 
Spiritualiste de la n a tu re ,"  która ma być w stępem  do 
m ającej wyjść historyi nauk fizycznych w starożytności. 
Tenże w ydał Theonis Sm yrnae i P latonici liber de astro ­
n o m ia ;  praca niezm iernie ważna, która w ym agała g łęb o - 
kićj znajomości matematyki i starożytności. Kosztem rz ą ­
du w yszły : K artu la rze  kościo ła  grobu Pańskiego w  Je ­

rozolim ie, ■’•wydrukowane z rękopisów  watykańskich. Przy­
gotow uje się wydanie katalogu manuskryptów znajdują­
cych się po bibliotekach prowineyonalnych we F ra n cy i; 
wydawcą onegoź je s t pan R avaisson; pierwszy tom w tych 
dniach opuści prasę. Sprawa bibliotek w yw ołana przez p. 
L ib ri, mocno zaprząta uczonych : pamflety sypią się po
pamfletach, a wszystkie wym ierzone na zawiadowców bi­
blioteki narodow ej. Pan Libri o g ło s ił, że z biblioteki tej 
w pewnym przeciągu lat zg inęło  50 tysięcy tom ów ; ad - 
ministracya zapro testow ała ; lecz teraz różne osoby w y­
stępują z dowodam i; i tak: Bibliofil Jacob utrzym uje w li­
stach do pana Naudet biblio tekarza, źe zakład ten z ra ­
bowany z o s ta ł, i z każdym listem posyła jak ie dzieło, 
będące w łasnością biblioteki, a nabyte przez niego u an - 
tykwarzy. Rzecz p ew n a, źe księgi te pokradziono nie pod 
panem N audet, ale pod panem Van P ra e t, dziwakiem, 
który tylko inkunabuły szacow ał, a o inne dzieła n ie - 
dbał. —  Iwan Gołowin znowu w ystrze lił polemicznem 
pismem przeciw  Rossyi; są to pamiętniki ruskiego popa. 
Nowe to d z ie ło , powiada R e v u e  d e s  d e u x  M o n  d e s ,  
je s t mieszaniną anegdot i ro zp raw , niem ających z sobą 
związku. Mimo tego są tam szczegóły  ciekawe o stanie 
rozm aitych sekt w Rossyi. Przy tej sposobności R e v u e  
daje radę wszystkim, co piszą o te'm państw ie, aby mniej 
powodowali się nam iętnością, a więcej badali rzecz sa­
mą. Kto grubiaństwam i walczy z R osyą, ten je szcze je s t 
daleki od powiedzenia prawdy o tym kraju.

 Na członka akademii francuskiej w miejsce Cha­
teaubrianda przyjęty zosta ł książę de Noąilles. Tytułem  
do tego zaszczytu było d z ie ło , które napisał o pani de 
M aintenon; niemniej i osobiste przym ioty jego. •—• W  zw y­
kłej pochwale mianej na cześć poprzednika, w ięcej za­
stanaw iał się nad jego  polityką i charak terem , niż nad 
pracami hterackiem i. Druga mowa uczonego Patin, w  tym­
że przedm iocie, była bardzo interesująca.

Instytut Irancuski poniósł nieodżałow aną stratę  
w osobie p. Q uatrem ere de Quincy. Urodzony w roku 
1755, b y ł członkiem  pierw szych zgrom adzeń rew olucvj- 
nych, następnie Izby deputowanych w roku 1815. W  rok 
potem mianowany został dożywotnim sekretarzem  aka­
demii sztuk pięknych. Z dzieł jeg o  znajom sze są : Życie 
Rafaela i M ichała-Anioła.

B e lg ia .  Donoszą z B ruxeli, źe Lelewel ciągle pracuje 
nad swoją jeografią  w ieków średnich. Oprócz atlasów, 
które już w yszły, w ygotow ał 8 dodatkowych tab lic , a 
pracuje teraz nad dziew iątą; prócz tego ma przygotow a­
ne m ateryały  na trzy inne. Je s t- to  praca niezm iernie mo­
zo lna, i dziwić sie je j tern bardziej trzeba, że Lelewel, 
złam any  w iek iem , słabowity, ma je s z c z e  do walczenia 
z tru d n o śc iam i, k tó re  tylko ludzie rzadk ich  cha rak te ró w  
pokonywać umieją. Zastać go zaw sze można z rylcem 
w ręku schylonego nad b lach ą , na k tórej wyrzyna m i- 
kroskopiczne napisy, a to , w izbie nieopalonej na d ru -  
giem piętrze w arszaw skiego estam inetu. W ytrw ałość że­
lazna, obok w ątłego zdrowia i wszelkich niedostatków.

— —  Mały ten kraik coraz więcej udoskonala w ew nętrz­
ne urządzenia sw oje ; przykład  ten powinienby wzbudzać 
zazdrość w innych rządach europejskich. W iemy, przy­
najmniej niepotrzebujem y dowodzić, jak  poezya ludu ści­
śle się wiąże z życiem narodu, i jak korzystny lub zgu­
bny w pływ  dobrze pieśni w yw ierać m o g ą ; historya da­
wniejsza i nowsza o tern wiele napomyka. Owoż zw aża­
jąc  na potrzebę, aby dobre pieśni ludu krążyły, m inister 
spraw  w ew nętrznych w yznaczył z funduszu naukow ego 
2400 franków, jako nagrodę dla poety i kompozytora, 
który najlepsze pieśni napisze. Nakazano także wydanie 
Zbioru pieśni gminnych po francusku i flainandzku, w celu 
rozdawania go szkołom  i zgromadzeniom robotników.

A n g lia .  Dr. Giitzlaff ntisionarz, znany z prac swoich 
w rócił z Chin do Londynu. O świadczył on Towarzystwu 
Azyatyckiemu w L ondynie, źe cesarz chiński cofnął za­
kaz podróżowania cudzoziemcom po państwie niebieskićm. 
Przy lej sposobności podał plan do naukowej wyprawy 
przez łańcuch gór Himalaya do Tybetu dla zbadania źró ­
d e ł i biegu rzeki T ang-tsi-k iang  aż do ujścia je j w mo­
rze. Podróż ta nastręczyłaby najciekaw sze odkrycia w tych 
okolicach dotąd nieznanych Europejczykom.

 Listy z Bagdadu zapewniają rych ły  powrót R a-
wlinsona do A nglii, przyczem  donoszą: że tenże badacz 
starożytności w ielkie porobił odkrycia w Hillah (gdzie był 
dawny Babilon), w ykopał on mnóstwo płyt marmurowych 
objaśniających i w ykryw ających dokładnie panteon babi­
loński. Dotąd nieznajdowano w  Hillach dawniejszych po­
mników jak  z czasów  Nabukadnecara.

W io c h y .  Największa strata jaką zbiory sztuk pięknych 
poniosły ostatniemi czasy, je s t zniszczenie sław nego obrazu 
Paw ła V eronese: Gody Kananejskie. Znajdował się on 
w klasztorze na M onte-Berico w bliskości W icencyi; gdzie 
go porąbano pałaszami i bagnetami pokłóto. Resztki o -  
brazu przechow ują w bibliotece miejskiej w W icencyi.

A m e r y k a .  Jerzy  Tieknor Amerykanin w ydał historya 
literatury hiszpańskiej. Dwa lata w tym celu baw ił w Hi­
szpanii' zbierając wielkim nakładem  potrzebne ku temu 
dz ie ła ; jakoż zeb ra ł n a j r z a d s z y c h  1700 tomów. Pracę 
jego  uważają za niezm iernie ważną.

W drukarni uniw ersyteckiej w yszło dziełko elem entarne:
„WIADOMOŚCI POCZĄTKOWE Z, GEOMETRYI “
dla praktycznego użytku, przez Teofila Zebrow skiego, Dra 
Fil., Czł. T. N. K.

C zcionkam i d ru k a rn i Czasu.


